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Rok I. <Gdy ziemie twoje zmienione w cmentarze. 
Z krzyżem na piersi, z krzyżem na  sztandarze,

M ódl się i p racu j, a  nie doznasz braku, >
Znak to zbaw ienia, zwyciężysz w tym znaku.

(O ra e t labora. J .  Z b .) ś

H O L N I K
wychodzi raz w tydzień, 
co P ią te k . w Pelplinie 
w Prusach Zachodnich.

W  urzędowym  poczto­
wym cenniku gazet (Zei- 
tungs P re is-C o u ran t)  na ; 
rok 1869 zapisany RO L- 
N IK  na  str. 146 N r. 26.

P rzedp ła ta  kw artalna > 
wynosi 7 sgr. 6 f e n ; za- ; 
pisywać można na wszyst- i -  

kich stacyacli poczto-^ 
wy cli i w księgarni J .  N. s. 
R o m a n a  w P elp lin ie, j 
Inseraty (O głoszenia) po >
1 sgr. za wiersz drobny 
przyjmuje ekspcdycya j 

R olnika w tćjże księgarni. 
L isty  i a rtyku ły  przyj­
mują się f r a u k o  p od ;  
adresem Redakcyi R olni­
ka  w Pelplinie.

Numer 51.
Z Li twy.

Co do wyszukiwania wody będącej w ziemi 
na studnie, ja mam sposób łatwiejszy niż jest 
w Rolniku, a który już praktycznie wypróbowa­
łem, a ten jest następując}7: Wziąść kilka garn­
ków polewanych wewnątrz, włożyć w nie pełno 
jarzęcej owczej wełny, i w kilku miejscach po­
ustawiać dnem do góry, szczelnie do ziemi, o sa- 
mćrn południu, w dzień suchy i ciepły, kiedy 
już na ziemi nie ma rosy, a nazajutrz odkrywać 
też garnki, także koło południa, i zaraz ręką 
uciskać tę wełnę; jeżeli ona sucha, to nie ma 
co tam kopać, gdzie zaś jest strumień pod spo­
dem w ziemi, to wełna będzie wilgotna, a więc 
tam kopać.

Teraz posyłam Wam sprawozdanie o dwóch 
roślinach, które jeszcze u nas nie są wprowadzo­
ne we właściwy gospodarski użytek, a temi są: 
Jlubarbarum i Harbuz.

Na wiele lat przed kusacyą Jezuitów, spro­
wadzili oni tę roślinę ze wschodu do kraju na­
szego, my o tein nie wiemy, dosyć że kasata ta 
nastąpiła w r. 1773, w rok po pierwszym roz­
biorze kraju, a zatćm jest już temu lat 90. Spro­
wadzili oni tę roślinę jako skuteczne na rozwol­
nienie lekarstwo, które się otrzymuje z korzenia 
utłuczonego na proszek. Żeby zaś jeść można 
było liście i łodygi najwcześniej na wiosnę aż do 
późnego lata, nikt o tern tntaj nie wiedział, do- 
pókim ja tej wiadomości nie przywiózł z Anglii, 
a Rubarbarum znalazłem w ogrodach pojezuickich 
zdziczałe, od tak dawna zaniedbane i nie prze­

sadzane. Ja  tedy znalazłszy takowe, wykopałem 
w jesieni i poprzesadzałem u siebie na dobrze 
ogrodzonym kląbiku, a na następną wiosnę (już 
temu lat 9) począłem je używać, piekąc łodygi 
odarte z powłoki i porznięte na calowe kawał­
ki, w ciaście wy walko wanem tak, jak na zwy­
czajny pasztet, w głębokiej misce, przykrytej 
z wierzchu takićmże ciastem; do środka sypałem 
proporcyonalnie cukru, cynamonu i gwoździków, 
i to tak na gorąco jak i na zimno podawać się 
może przez kilka dni na stół. Z liści zaś pozba­
wionych łodyg i poszatkowanych kazałem goto­
wać barszcze, nie potrzebujące domięszywania 
kwasu żadnego, które i nam i czeladzi bardzo 
się podobały. NB. To już inweneya moja, bo w 
Anglii nikt zup nie jada. Roślina ta rozwija się 
wcześniej, przed szczawiem na wiosnę, ale go­
ściom nie potrzeba mówić co to takiego, aż przy­
najmniej nazajutrz, bo samo nazwisko wstręt i 
nieufność rodzi. Pewnego roku, gdy sie nicobro-. . .  C ' J  c
clziła kapusta, kazałem nasolić i namarynować 
sadków kilka, i mieliśmy tego na całą zimę. — 
W tym  zaś roku nasuszyłem w cieniu liścia, 
potem, po wyjęciu z pieca chleba, wstawiałem te 
wysuszone liście do pieca, kruszyłem je w ręku 
i nasypy wałem sadki, bez dodawania soli i wody, 
a kiedy już zupa się zgotuje, wsypuję garść lub 
więcej tego startego suchego liścia do garnka, 
będącego na ogniu, i gdy to z parę razy lub 
więcej zawrzy, mam doskonałą kwaśną zupę, a na­
wet i w dni postne jest smaczną, gdy w nią się 
wsypie parę łyżek na proch utłuczonych grzy­
bów, gdyż i te się u mnie w takim stanie, w
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zatkniętych butelkach konserwują. Korzeń zaś 
s ta ry  R ubarbarow y , k tóry  nie tak  prędko rostki 
wypuszcza, wydobywam z ziemi, oczyszczam, 
t łukę  na proszek i daję chorym w większej co­
kolwiek ilości, niżeli brane z apteki. Innych ko­
rzeni nie wydobywam z ziemi, chyba do prze­
sadzenia, rozdzierając je tak ,  jak  one same dają | 
się rozdzielać. Można je rozsadzać w jesieni, a je ­
szcze lepiej na  wiosnę, na  zimę zaś przy każdym 
krzaczku wbija się kołek, i przy nim układa się 
kup k a  końskiego gnoju, k tóry  na wiosnę wkopie 
się w grzędy. Korzenie się przesadzają bardzo

j rzadko, bo o 3 s topy , na przemiany od siebie, 
a między niemi można sadzić ogórki albo ce- 
hulę- Z łodyg jeszcze rubarbarow ych można sma- 
rzyć powidła z cukrem, lub dla oszczędności 
z m ąką cukrow ą, której m y tutaj u  siebie nic 
mamy. Nie zapominać, że miejsce to powinno 
być mocnym ogrodzone płotem, żeby świnie nie 
wchodziły, a jeszcze, jak  u mnie płot ten, po­
mimo osadzonego przy nim agrestu, wewnątrz 

I od strony północnej, jest opatrzony sitowiem czyli 
trzciną wodną, dla powstrzymania zimnego i sil­
nego wiatru. (D okończenie nastąpi.)

M łockarnia m aneżowa z obrotem paso w y  in.
Fig  5 8 .

Młockarnie z obrotem pasowym są tak ie , których bęben omłotowy bierze ruch swój od maneżu za po­
mocą pasa, jak  to widać na Fig. 58. P as  ten rozpięty jest  w osobnej przystawce przytwierdzonej śrubam i do 
pu d ła  młockarni, a to dla tego, aby m łockarnia  tak a  nie przestała być przenośną. W przystawce mieści się je ­
szcze jedna para  zębatych kół transmisyjnych, służących do nadania bębnowi większej ilości obrotów.

Młockarnie pasowe mają ruch spokojniejszy i bezpieczniejszy, ale pomijając że do transportu  są cięższe 
i na  bojewicy stodoły więcej miejsca zajmują, wymagają także prawie jednę trzecią część siły więcej, aniżeli 
trybowe, i dla tego stosunkowo mniej są w użyciu.

Młockarnia pasowa jednokonna waży wraz z przystawką, ale bez maneżu, około 1000 funtów, z rnane- 
żem zaś Nr. 1 około 2400 funtów.

Młockarnia pasowa parokonna waży z przystawką, oprócz maneżu, około 1100 funtów , a z maneżem 
Nr. 2 około 2800 funtów.

Młockarnia pasowa czterokonna m ała waży z przystawką, oprócz maneżu około 1200 funtów, a z ma­
neżem Nr. 3 około 2900 funtów.

Młockarnia pasowa czterokonna wielka waży z przystawką, oprócz maneżu, około 1550 funtów, a z ma­
neżem Nr. 5 około 4000 funtów.

Cena: Młockarnia jednokonna z maneżem i przystawką do obrotu pasowego . . 205 tal.
Takaż bez maneżu . . . . . . 115 „
Takaż pasowa, bez maneżu i bez przystawki, oprócz pasa . . 70 „
Takaż z maneżem, przystawką i obrotem pasowym . . . 235 „
Takaż bez maneżu . . . . . .  120 „
Takaż pasowa bez maneżu, przystawki i prócz pasa . . . 80 ,,
Takaż z maueżem, przystawką i obrotem pasowym . . . 250 „
Takaż bez maneżu . . . . . .  130 „
Takaż pasowa, bez maneżu, przystawki i prócz pasa . .. . 100 „
Takaż z maneżem Nr. 5, przystawką i pasowym obrotem . . . 330 „
Takaż bez maneżu . . . . . 170 „
Takaż pasowa, bez maneżu, przystawki i prócz pasa . . . 120

Młockarnie te wyrabia fabryka H. Cegielskiego w Poznaniu.
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Nauka o procesach.

C ią g  dalszy . —  (P o ró w n a j N r. 3. 4. 8. 13. 14. 17. 30. 31. 49. 50 .)

S ędz ia  zapy taw szy  się więc św ia d k a  o imię i n a ­
zwisko, jeg o  wiek, n iem nie j  o s tan ,  u r z ą d , lu b  p ro fesyą  
i w yznan ie  re l ig i jne ,  s t a r a  się p rzez  s tosow ne z a p y ta n ia  
w ypośrodkow nć , czy w ogóle  i w ja k im  s to pn iu  z k tó ­
r ą  ze s t r o n  s p ó r  z s o b ą  w io dący ch  j e s t  sp o k iew m on y  i 
l u b  sp o w in o w aco n y ,  czyli w sprawie, z k tó re j  m a  zd ać  
św ia d e c tw o ,  m a  j a k i  in te res ,  czy spodziewa się jak ie j  , 
k o rzy śc i ,  lu b  obaw ia  się ja k ie j  szkody, czy go k to  p o ­
uczył,  co i j a k  z e z n a ć  m a ,  czy po d  w zględem  złozyc 
s ię  mającego św iadec tw a  nie n am ów ił  się z innym i 
ś w ia d k a m i ,  czy k tó r e j  ze s t ro n  w sp raw ie ,  w k tó re j  
św iadec tw o  z łoż yć  m a, p o p rz e d n io  me u d z ie la ł  rady ,  
tu dz ież  czy go k to  p izez  p o d a ru n k i  lu b  ob ie tn ice  nie 
s k ł a n i a ł  do z łożen ia  k o rzy s tn eg o  św iad ec tw a  d la  k tó ­
re jk o lw iek  s t rony .  —  .

N a d to ,  jeże li  po łożen ie  spraw y, a lb o  za rzu ty  jednej 
ze s t ro n  s p ó r  z s o b ą  w iodących  p rz y p u s z c z a ją  jak iek o l-  
w ie k b ą d ź  p o d e j r z e n ia  p o d  w zględem  zdolności św iadk a  
d o  z ło że n ia  św iadec tw a ,  a lbo  po d  w zględem  je g o  w ia- 

ro g o d n o ś c i ,  o bow iązany  j e s t  sędzia  p rzez  s tosow ne  zap y ­
t a n i a  w ypośrodkow ać ,  czy i o ile p o d o b n e  p rzypuszcze­
n ia  s ą  u zasadn ione .

Ś w ia d e c tw o  z łożone b yć  po w inn o  o czynie w tym 
sen s ie  i w tej treśc i ,  w jak ie j  j e s t  żąd ane .  P rz y s tę p u ją c  
z a te m  do  z ło że n ia  św iad ec tw a  obow iązany  j e s t  św iadek  
z d a rz en ie ,  in te r e s  lu b  z a sz łą  czyn n o ść ,  w zględem  k tó ­
re j  m a  świadczyć, ja s n o ,  zwięźle i d o k ła d n ie  opowie­
dzieć , ab y  okazać ,  że o zasz łym  czynie rzeczywiście j a ­
s n ą  i r z e t e ln ą  m a  w iadom ość. —  P rzy  sposobnośc i  t a ­
k iego  d o k ła d n e g o  o p o w iad an ia  w ykazać  się m o g ą  o ko­
licznośc i ,  k tó r e  do bliższego i ja śn ie jszeg o  w ypośrodko- 
w a n ia  p rzyczy n ia ją  się, i k tó r e  sp ra w d zo n e  p o p ie r a ją  
T f ia ro go dn ość  z łożonego  św iadec tw a .  —

Szczególne  zaś p rzez  sędziego przy  lu b  po w y s łu ch an iu  
o p o w ia d a n ia  św ia d k a  czynione  p y tan ia ,  m a ją  w łaśn ie  
t e n  ty lko  cel,  aby  n ied o k ła d n o śc i  w takic 'm op o w ia d a ­
n iu  z a c h o d z ą c e  w yjaśn ić ,  i św iad ka  sam ego  n a p r o w a ­
dz ić  n a  to , co w e d łu g  p o ło ż en ia  sp raw y  p rzez  świadec- 
tw o  is to tn ie  w y p o śred ko w an e  być ma. —

N a d to  obow iązany  j e s t  św iadek  przy  s k ła d a n iu  j  
św ia d e c tw a  baczyć n a  to, aby  względem is to tn e g o  czy­
n u  to  ty lko  zeznał,  co w łasny n .i  zmy s łam i d o s t rzeg ł  lub  
do św iad czy ł .  U n ik a ć  za tem  pow in ien  w szelk ich  w ła ­
sn y ch  d e n  nic m i ń ,  p rz y p u szcz eń ,  lu b  wniosków, a lb o ­
w iem  z a d a n ie m  jeg o  jes t ty lk o ,  aby złożył św iadec tw o
0 czynie  o ile tak o w y  je s t  m u  is to tn ie  w iadom y, b y n a j­
m n ie j  zaś, aby  objaw ił  swoje osobiste  zdanie ,  k tó re  b ę ­
d ą c  w yn ik iem  w łasneg o ,  częs to  b łę d n e g o  po jęc ia ,  b a r ­
d z o  ła tw o  m o że  by ć  fałszywe i u w ła cza ją ce  praw dzie .

In n a  j e s t  rzecz, jeże li  a r ty śc i ,  rzem ieś ln icy , lu b  w 
o gó le  znaw cy  p o w o łan i  t ą  p rz ed  sąd , aby zdać  op in ią  
sw ą  o rzecz ach ,  do ich k u n sz tu  a lbo  rzem ios ła  n a le ż ą ­
cych , lu b  też  zdan ie  sw oje o w artośc i  p rz e d m io tu  j a ­
k iego .  —  O d ty c h  w y m ag a  się w praw dzie  opinii,  lecz
1 t a  o p in ia  i z d a n ie  o p a r t e  być  m uszą  na  n ab y te j  w o d ­
n ośn y m  k u n szc ie  lu b  rzem iośle  znajom ości i d o św ia d ­
czeniu , n ie  m n ie j  n a  d o jrza łe j  rozw adze ,  poznaniu ,  lu b  
z ro zu m ien iu ,  b y n a jm n ie j  zaś n a  sam y ch  ty lko  czczych 
p rzyp uszczen iach .  —

Jeże l i  św iad ek  ję z y k a  n iem ieck iego  nie p o s iad a ,  nie

i ty lko  w y s łu chan ie  go za  po śred n ic tw e m  t ło m a c z a  w ję -  
j zyku  o jczys tym  n as tąp ić ,  a le  rów nież  i p rzy s ię g a  w ty m ­

że języku  ojczystym  o d e b r a n ą  być musi. —  T ło m ac z  
obow iązany  j e s t  zap isać  w ojczystym język u  św iadka ,  
ca łe  je g o  zeznanie  w osobnym  pro to kó le ,  i tak ow y  p ro ­
to k ó ł  do g łów nego  p ro to k ó łu  n iem ieck iego  do łączyć.  
O d teg o  obow iązku  zw alnia  p ra w o  w tym  ty lko  p rzy ­
p a d k u ,  jeże li sę dz ia  sam , a lbo  u ży ty  do te j  czynnośc i 
p ro to k u l i s ta ,  lu b  n a reśc ie  jeże li  obydw aj o b roń cy  p r a ­
w a z a s tęp u ją cy  s t ro n y  i p rzy  w y s łu c h a n iu  św iad k a  o b e ­
cni,  ję z y k ie m  św ia d k a  o jczys tym  w ła d a ją ,  lu b  też  j e ­
żeli s t ro n y  osobiście  a lb o  p rzez  sw ych  p e łn o m o cn ik ó w  
sp isan ia  osob neg o  p ro to k o łu  w języ ku  ojczystym  św iad ­
k a  z rzeka  się.

P o  uk oń czonem  w y s łu ch an iu  zeznanie  św ia d k a  za ­
pisane ,  wolno i w yraźn ie  św iadkow i o dczy ta ne  być  musi, 
przyczem  św iad ek  baczn ie  u w a ż a ć  pow inien , czy to, co 
zap isane  zos ta ło ,  j e s t  rzeczywiście jeg o  zeznaniem . G d y ­
by zaś  o snow a sp isan eg o  i o dczy ta n eg o  p r o to k o łu  nie 
b y ła  w czem kolw ick  z g o d n a  z rzeczyw is tem  św ia d k a  
z ezn an iem , w olno te m u ż  zw rócić  sędz iem u n a  te  n ie ­
do s ta tecz n o śc i  uw agę .  P o  w y p o śro dk ow an iu  przyczyny, 
k tó r a  t a k ą  n ied o s ta te czn o ść  sp o w o d o w a ła ,  n a s tą p io n o  
odw ołan ie ,  u zu p e łn ien ie  lu b  sp ro s to w a n ie  p ie rw o tneg o  
zeznan ia  zap isu je  się n a  k o ń cu  p ro to k o łu .

F r z e d  o d e b ra n ie m  przysięg i p rz y p o m in a  sęd z ia  r az  
i  jeszcze  świadkowi, aby  rozw ażył w ażność  przysięgi,  je j 

i s to tę  i cel, i aby  baczny  b y ł  n a  g ło s  su m ie n ia  swego, 
t ło m a c z ą c  i w y jaśn ia jąc  m u  obow iązk i ,  ja k ie  p rzy s ię ­
g a jący  n a  sieb ie  z a c i ą g a , tu dz ież  zg ryzo ty  su m ien ia  i 
k a ry ,  ja k ie  k rzyw oprzysięs tw o  za  s o b ą  p o c i ą g a ;  —  po- 
czem, jeże li  św iad ek  o św iad cza ,  że zezn an ie  je g o  czy­
s t ą  zaw ie ra  p r a w d ę ,  o d b ie r a  od  n iego w  p rzy to m n o śc i  
s t ron , lu b  ich  za s tęp ców  przys ięgę  te j  t r e ś c i :

. ja k o  we u-szystkićm , o cokolwiek w uprawie niniejszej 
b y ł  zapytan y i w ysłuchany, p o w ied z ia ł w szystko , co mu 
istotnie je s t w iadom e , w edług czystej i  nie sfałszow anej 
p ra w d y , a  w tej m ierze nie uw odząc się ani p rzy ja źn ią , 
nieprzyjażn ią , bojaźnią, zazdrością, nienawiścią lub sp r zy ­
jan iem  albo d la  podarunków , ani w  nadziei zysku  lub 
jakow ój korzyści, bądź też z  innój jak ie j p rzyc zyn y  nie 
nie zam ilcza ł, nic nie p r z y d a ł  nic nie ujął. ‘

P o  w y k o n an iu  p rzys ięg i p r o t o k ó ł ,  w k tó ry m  za p i­
sa n e  z o s ta ło  z ezn an ie  św iad ka ,  p o d p is u je  tenże, lu b  j e ­
żeli p isać  nie um ie ,  p o d z n a c z a  t r z e m a  krzyżam i, k tó r e  
pośw iad cza  p ro to k ó l i s ta ,  {foczem o sn ow a  tego  p r o to k ó łu  
od czy tu je  się s t ro n o m ,  w raz ie  zaś  ich  n ieobecności u- 
dz ie la  im  się w odpisie.

W  tym  p r z y p a d k u , gdyby w y s łu c h a n y  św iadek  po  
w ykonan iu  przys ięg i p rz y p o m n ia ł  so b ie ,  że w z ezn an iu  
sw ojem  p o m yli ł  s ię lu b  źle z ro zu m ian y  z o s t a ł ,  pow i­
n ien  z a ra z  zgłos ić  się do s ą d u  z żąd an iem , aby  go p o ­
w tó rn ie  w y s łu ch an o ,  i p rzy ję to  od  n iego  sp ro s to w a n ie  
lu b  d o p e łn ie n ie  p ie rw o tn e g o  zeznan ia .  S ęd z ia  obow iąza  
ny j e s t  do  te g o  w y s łu ib a n ia  n iezw łocznie  p rz ys tąp ić ,  
i z szczególn ie jszą  d o k ła d n o ś c ią  i bacznością  w y p o ś ro d ­
ko w ać  p raw dziw y pow ód, d la  k tó r e g o  św iadek  p rzy  
pierw szem  w y s łu c h a n iu  inaczej j a k  t ą  r a z ą  zezn an ię  
swoje złożył.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



D okończenie korespondencji „z P o d o la .11

Je ż e l i  pow yższy sp o só b  c h o w u  sp rz y ja  w ła śc ic ie lo m  
w iększym , a  m ian ow ic ie  w łaśc ic ie lom  la s ó w ;  to  i p r z y  
m n ie jszy ch  g o s p o d a r s tw a c h  z korzyścią, św in ie  c h o w ać  
m o ż n a ;  bo  ileż to  j e s t  o d c h o d ó w  p rzy  k a ż d e m  g o s p o ­
d a r s tw ie ,  k tó r e b y  się c a łk ie m  zm a rn o w a ły ,  gd y b y  nie 
Świnia k t ó r a  w szystko  spożyje .  C h w a s ty  k tó r e  się p le ­
n i ą  w o g ro d a c h ,  i in ne  o d c h o d y  k u c h e n n e ,  p o ś la d y  p rzy  
w y czyszczan iu  zboża  z p o d  m ły n k a  i p rz e ta k a .  N a r e s z ­
c ie  w r o k u  s ło tn y m  j a k  te raźn ie jszy ,  gdzie  m n ó s tw o  
zb o ża  z ro s ło  w k łos ie ;  t e r a z  w y m łó co n e  i wyczyszczone 
z ro ś la k i  szkodliw e d la  in n e g o  b y d ła ,  d la  św iń  z p o ż y t ­
k ie m  d a w a n e  być m ogą.

Z ach o d z i  je szcze  p y ta n ie  j a k i  g a tu n e k  św iń  do n a s z e ­
go ch o w u  na jspo so bn ie jszy?

Jeże l i  p ro w a d z im y  chó w  b y d ła  w c e la c h  ro z m a i ty c h  
to  j e s t ,  d o  p o c iąg u ,  d la  n a b ia łu ,  i d la  w y pasu ,  p rz e to  
s to so w n ie  do te g o  u t r z y m u je m y  g a tu n k i  czyli rasy ,  
k tó r e  p o s i a d a ją c  s to so w n e  w ła sn o śc i  w y m a g a n y m  o d ­
p o w ia d a ją  ce lom . A  pon iew aż  św in ie  w y łąc zn ie  c h o ­
w a m y  d la  w y p a s u ,  p rz e to  t a k i  g a tu n e k  cho w ać  tr z eb a ,  
k tó r y  t e m u  celow i n a jb a rd z ie j  od po w iada .

J a k i ż  w ięc g a tu n e k  św iń  n a j lep szy  d o  te g o ?
P y ta n ie  pow yższe b y ło  z a d a n e  n a  z e b ra n iu  to w a rz y ­

s tw a  g o sp o d a rc z e g o  w Z a le sz czy k ach  n a d  D n ie s t r e m  n a  
j e d n e m  z p o s ie d z e ń  r o k u  1868.

J e d n i  u t r z y m y w a l i ,  że sp ro w ad z iw sz y  r ą s ę  an g ie l ­
s k ą  d o b rz e  n a  te rn  w y c h o d z ą ,  a lb ow iem  s p rz e d a ż  s a ­
m y c h  p r o s i ą t  p rzy n o s i  im  w ięcej zysku  an iże li  d łu ż sze  
k a r m i e n i e  i w ypas .  L ecz  w  d a ls z y m  ro zb io rze  o k a z a ło  
się, że s p rz e d a ż  p r o s i ą t  u s ta je ,  bo  a m a to ro w ie  now ośc i 
r a z  kupiw szy ,  d ru g i  r a z  n ie p o t rz eb o w a l i  k u p o w a ć ;  w ięc  
n ie  m o g ą c  sp r z e d a ć  p r o s i ą t ,  t r z e b a  by ło  d a le j  chować, 
a  to  o k a z a ło  się n ie p r a k ty c z n e  w n a sz y m  k lim ac ie ,  a l ­
bo w iem  p o t r z e b u ją  t e  świnie w ie lk ie j  w ygody. W iększy  
u p a ł  im  sz k o d z i ,  z im no  im  szkodz i a  s ł o t a  j e  zab ija .  
K ie d y  n a s z a  p o ls k a  Świnia w y t r z y m a ła  n a  s ło tę ,  w c z a ­
s ie  sz a ru g i ,  śn ieg u  i deszczu  n a  p r z e m ia n ,  ry je  sob ie  
p o  k a r to f l i sk a c h  i b u ra ć z y s k a c h  w p ó ź n ą  j e s i e ń ,  p ók i  
n ie  z a m a rz n ie ,  to  t a k i  g o ły  a n g l ik  m u s i  być z a m k n ię ty  
w c ie p ły m  b u d y n k u  i k a rm io n y  z rę k i ,  co ju ż  n ie z u ­
p e łn i e  zg o d n ę  z e k o n o m i c z n y *  ra c h u n k ie m .  —- D ale j  
ro z b ie ra n o  p rz y m io ty  św iń  w ęg ie rsk ic h  a  ra c z e j  s e r b ­
sk ich  k ę d z ie rzaw y ch ;  lecz s ię  o k a z a ł o ,  że ta k o w e  są  
z ło ś l iw e ,  n ied o sy ć  p ło d n e ,  a  p rzy  t e m  m a j ą  zwyczaj 
p o ż e r a n i a  w ła s n y c h  p ro s ią t .  N a d to  w ym y ślne  w j e d z e ­
n i u ,  a  cłiociaż w k o ń c u  g r u b ą  o s a d z ą  s ło n in ę  a le  w y ­
p a s  d łu g ie g o  p o t r z e b u je  czasu .

Z ie m ia n in ,
T ygodnik  rolniczo-przem ysłow y wychodzi co Sobotę w l ’oznanin. Ce­
na kw artalna wynosi w P rusach  1 ta lara , w A ustryi 1 złr. 73 cent, 
w Królestwie Polskiem  1 rs. 65 kop. — P rz y  Ziemianinie wychodzi 
teraz dodatek: „D oniesienia R olnicze11, zaw ierający wiadomości g ieł­
dowe i handlowe, ostatnie ceny targow e, w ykaz jarm arków  na k żdc 
tydzień przypadających i td ., który przyjmuje także iuseratr  tzyfi 
ogłoszenia, za opłatą 1' / ,  srb. od wiersza małego trzyłambn ego 
luo 0(1 takiegoż zajętego miejsca. O głoszenia przyjm uje Ri-dakcya 
(P o zn ań  Sty M arcin 59) albo księgarnia N. Kam ieńskiego i Spółki 
w P oznaniu  w Bazarze.

N ak ład  komisowy księgarni J .  N. R om ana w Pelpli

P o d o b a e  d o  ty c h  s ą  św in ie  w o ło sk ie  i te  sam® 
m a ją  wady. O k a z a ło  się w k o ń c u ,  że n a j lep sze  s ą  d a ­
w ne n asze  po lsk ie .  Ś w in ia  t a k a  p o w in n a  być  d u ż a ,  d łu ­
g a  i g r u b a ,  n a  n izk ich  n o g a c h ,  p o w in n a  m ieć  m ałą-  
z g r a b n ą  g łow ę z w iszącem i u s z y m i  i ł a g o d n y  tem p e ra *

| m en t .  T a k ie  s ą  zw ykle  g ło d n e  i ł a k o m e  d o  j e d z e n ia  
a  p rzez  to  sa m o  i do  w y k a rm ia n ia  p r o s i ą t  i do  wy­
p a s u  na jlepsze , bo g r u b ą  o s a d z a j ą  s ło n in ę  i w ie le  sm alcu -  

K to b y  zaś c h o w a ł  świnie n ie  ty le  d l a  t ł u s t o ś c i  ile 
1 d la  m ię s a ,  to  d o b re  j e s t  k rz y ż o w a n ie  n a sze j  dom ow ej 
j  m a c io ry  z an g ie lsk im  k n u r e m ,  lecz  i t e  b ę d ą  d o p ie ro  

d o b re  w d r ą g i e m  lu b  t r z e c ie m  p o k o le n i u ;  bo t a k i  mie*
| s z an iec  z p ie rw szego  p o k o le n ia  j e s t  t a k ż e  je s z c z e  za 

d e l i k a tn y  do  n a s z e g o  k l i m a t u .  —  C hoc iaż  m a m y  d obry  
zaw ó d  świń do m o w y ch ,  to  nie idz ie  z a t e m  . żeby  chów  
ta k o w y c h  zos taw ić  n a  o p a t r z n o ś ć  Boską, j a k  s ię  to  c z a ­
se m  t ra f ia .  I  t u  p o t r z e b a  p iln ośc i  i do zo ru ,  t a k  j a k  we 
w szy s tk ich  g a łę z ia c h  g o s p o d a r s k ic h .  C h o c ia ż  w y t r z y ­
m a łe  są  n a  zimno, to  p rzec ież  nie lu b ią ,  ż e b y  s ię  śn ieg  

: n a  nie s y p a ł  p rzez  d z iu ra w e  śc iany .  C h o c iaż  w czas ie  
j  u p a ł u  lu b i ą  t a r z a ć  s ię  w b a j u r a c h ,  to  n ie  l u b i ą  a  n a ­

w et  j e s t  szk od l iw e  b ło to  w c h le w ie ;  s u c h e  le g o w isk o  
i j e s t  n ieodzow ne .

N a  t e n  w yd z ia ł  g o s p o d a r s k i  z w ra c a m  szczegó lną  
u w a g ę  g o sp o d y ń  naszych ,  a lb o w iem  p i ln o ść  w d o z o r o ­
w an iu  zm n ie jsza  i lość  k a r m y  a  tern  s a m e m  p rz y m n a ż a  
zysku, k tó r y  t r u d y  z l i c h w ą  n a g r o d z i .  j  ,

R ozm aitości.

Lekarstwo na odzieMizm.
P iw o  m ło d e  nie w yrob ione ,  na j lep ie j  p iw o  nie  r u ­

miane, g o tu je  się n a  syrop, k tó r y m  części o d m ro ż o n e  
się  s m a r u j e ,  b a w e łn ą  r o z s k u b a n ą  o b k ła d a  i p łó t n e m  
obwija, bez  w zg lęd u  czy r a n y  są  o tw a r te  lu b  n ie ,  i  czy 
odz ięb ien ie  j e s t  świeże lu b  też  o d  l a t  k i lk u  się o d n a ­
w ia jące .  P rzez  o k ła d a n ie  pow yższym  sy ro p e m , k t ó r e  co 
w ieczór  p o w ta rz a n e m  być musi,  r a n y  w ty d z ie ń  się za-  
goją .  S y ro p  n a  r a n a c h  p rz y s c h n ię ty  m u s i  być l e tn ią  
w o d ą  odw ilżony  i zmyty . - -  S m a r o w id ło  to  m o że  być 
p rzez  k i lk a  l a t  p rzec l io w y w anem , i iin j e s t  s t a r s z e  tern 
sku teczn ie jsze .  —- Jeż e l i  m ia ło  by się za  n a d to  s t ę ż e ć ,  
t r z e b a  j e  p iw em  n iew y ro b io n e m  rozczy n ić .

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  
T e o d o r  J a c k  o w s k i  w  L ip i e ń k a c h .

Plebanka Mątozezka, '/« mili od m iasta, na szosie z W ąbrze­
źna do G rudziądza położona będzie 11 stycznia o 11 godz. ze że­
laznym  inwentarzem , dworem pięknym  i trw ałym , ze zabudowaniami 
i jeziorem  przez publiczną lic y ta c ją  w plebanii W ąbrzczkićj »» 
piętnaście (15) la t wydzierżawiona. W arunki mogą być tamże każ­
dego czasu przejrzane.

Clicący licytować obowiązani poprzednio złożyć 500 tal. kaucy* 
w gotówce łub papierach.

Dozór kościelnr.

lie. — Czcionkam i Stanisław a K om ana w Pelp lin ie ,


